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DZIEJE LUDNOŚCI POLSKIEJ NA ZIEMI LUBUSKIEJ

Zagadnienia dziejów  polskości oraz procesów  germ anizacyj- 
nych i repolonizacyjnych na  ziemiach, objętych nazwą Ziem i 
Lubuskiej1), dotąd niemal zupełnie nie rozpatryw ano. Jedynie 
w literaturze niemieckiej istnieje nieco drobnych przyczynków, 
nie wyczerpują one jednak  bynajm niej problem u polskości, ko­
rzystanie zaś z nich wymaga zachowania wielkiej ostrożności.
O ile co do Śląska czy Prus W schodnich posiadam y pew ne wia­
domości, pewne punkty  zaczepienia, k tóre nas mogą zorientow ać 
w kierunku dalszych badań nad  polskością tych ziem, o tyle na 
Ziemi Lubuskiej, w niektórych jej regionach, znajdujem y się 
w sytuacji o wiele gorszej, stoim y wobec absolutnej „tabula rasa“ 
bibliograficznej. T ak  się dziwnie złożyło, że tery torium  to, nie 
należące ani do Śląska, ani do Brandenburgii, ani do W ielko­
polski, ani do Pom orza Zachodniego, a leżące u styku tych cz te ­
rech prow incji, nie zainteresow ało dotychczas swą niezwykle 
dram atyczną historią ani polskich, ani niemieckich historyków. 
H istoria te j ziemi je st jeszcze w całości do napisania. D odać tu  
jeszcze należy, że nieliczne druki dotyczące ludności polskiej na 
Ziemi Lubuskiej są na ogół niedostępne, brak  ich w bibliotekach 
naszych. Co się tyczy m ateriału archiwalnego, to  z natu ry  rzeczy 
in teresują nas w szczególności archiwalia kościelne. W łaściwie 
aż do końca X V III wieku jedynie Kościół był insty tucją za­
interesow aną narodow ością swych wyznawców; ważną bowiem 
dlań była spraw a języka, w jakim  odbyw ały się nabożeństwa. 
T oteż archiwa kościelne, katolickie i protestanckie, księgi wizy-

*) Praca niniejsza powstała w  związku z udziałem autora w ekspedycji na­
ukowej na Ziemię Lubuską, zorganizowanej przez Insty tu t Zachodni latem  
1947. Tylko dzięki te j okoliczności au to r doszedł do materiałów, które w innych 
warunkach byłyby dla niego całkiem niedostępne. W  odniesieniu do dziejów 
ludności polskiej w pow. krośnieńskim autor oparł się na m ateriale zgromadzo­
nym i użyczonym mu przez prof. Z. Kaczmarczyka, na materiale zaś zgroma­
dzonym przez dra Józefa Mitkowskiego, dotyczącym ludności polskiej w powia­
tach: pilskim, strzeleckim i gorzowskim.
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tacyjne, księgi m etryczne stanow ią główne źródło dla poznania 
stosunków  etnograficznych w  przeszłości. I otóż właśnie na te­
renie Ziem i Lubuskiej w związku z działaniami w ojennym i m a­
te ria ł ten  został całkowicie niemal zniszczony. A utor, w trakcie 
swej podróży naukow ej po Ziem i Lubuskiej, w m iejsce spodzie­
wanych 150, do 1939 r. na pewno jeszcze istniejących a in teresu­
jących  go archiwów kościelnych, zastał w terenie zaledwie 31.

Jeżeli chodzi o archiwalia niekościelne, to zwłaszcza daw niej­
sze i w ażniejsze nie znajdują  się na ogół na terenie Polski, los 
ich obecny je st zresztą autorow i bliżej nieznany. Lokalne, drob­
niejsze archiwalia m iejskie i gminne uległy pow ażniejszym  je ­
szcze od archiwów kościelnych spustoszeniom . W  tych więc 
w arunkach h istoryk sta je  częstokroć wobec zupełnego braku 
m ateriałów  naukowych. Pozostaje mu jeszcze jedno źródło: na­
grobki na cm entarzach, jedyne źródło pisane w wielu bardzo 
wsiach Ziemi Lubuskiej2). C m entarze dostarczają m ateriału na­
zwiskowego.

W  braku innego m ateriału oczywiście, że i wykazy nazwisk 
ludności poszczególnych m iast czy wsi posiadać mogą pewną 
w artość. Jednakow oż z m ateriału tego należy korzystać z za­
chowaniem najdalej posuniętej ostrożności. Przede wszystkim  
jasno sobie należy zdać spraw ę z tego, że nazwisko słowiańskie 
czy polskie danej osoby bynajm niej nie świadczy o jej polskości, 
świadczy jedynie o tym, że rodzina tej osoby była pochodzenia 
polskiego, przy czym norm alnie nie ma tu żadnej wskazówki co 
do ew entualnej daty  zniemczenia się tej rodziny. T o  zniemcze­
nie zaś mogło nastąpić przed jednym  lub więcej, może naw et 
wielu pokoleniami. Z dając  sobie sprawę z tych trudności, zgro­
m adziliśm y m ateriał nazw iskow y z Ziem i Lubuskiej, obejm ujący 
wiele tysięcy osób, wychodząc z założenia, że jedynie obserw a­
cje na tem at masowego w ystępow ania takich czy innych nazwisk 
upoważnić mogą do dalej idących wniosków. Dzięki zaś temu 
udało się stwierdzić, że pew ne nazwiska charakterystyczne w y­
stępują masowo w pewnych jedynie okręgach, co z kolei nasuwa 
przypuszczenie na tem at pokrew ieństw a etnicznego grup ludno­
ściowych, w k tórych  pow tarzają się te  same charakterystyczne 
nazw iska wspólne. N iew ątpliw ie szczegółowe i na wielką skalę

2) Tak np. w  północno-zachodniej części pow. słubjckiego, w okolicach Gó­
rzycy znajduje się wielki kompleks miejscowości, dla których dziejów jedynym 
źródłem  pisanym są dziś cmentarze, i to poważnie zniszczone!

P r z e g lą d  Z a c h o d n i ,  n r  5 ,  1 9 4 8  
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prow adzone badania nad „geografią nazwisk", mogłyby wzboga­
cić w ydatnie naszą znajom ość stosunków  ludnościowych w po­
szczególnych regionach Ziem i Lubuskiej.

Pewnej orientacji chronologicznej dostarcza jedynie formacjo 
przym iotnikow a nazwiska. Jako regułę w odniesieniu do Polski 
właściwej przyjąć można, że nazw iska tego typu w śród chłopów 
a w znacznej mierze i w śród mieszczaństwa, rozpow szechniają 
się dopiero od początku XIX  w. W ystępow anie więc nazwiska 
przymiotnikowego w śród ludności m iejskiej w pow. słubickim 
czy sulęcińskim w XIX w. świadczy o tym, że posiadacz jego jest 
świeżej daty im igrantem  z Polski.

Poruszone zagadnienie związane je st z innym nader doniosłym, 
na ogół zapomnianym. Badając dzieje polskości tak  Ziem i Lubu­
skiej jak  jakiejkolw iek innej dzielnicy Polski zachodniej, trzeba 
sobie należycie uświadomić, że dzieje tej polskości nie stały pod 
znakiem ustawicznej regresji ludności polskiej, że istniały okresy, 
był nim w szczególności wiek XIX  aż do wojny św iatowej, w k tó ­
rych dokonyw ały się procesy repolonizacyjne pew nych te ry to ­
riów. Fakt ten pow oduje dla naszych badań pewną komplikację, 
gdyż zmusza w w ypadku napotykania grup polskiej ludności do 
badania, czy grupy te są napływowymi, czy autochtonicznymi, 
tj. zamieszkałymi od pierw otnych czasów historycznych.

U względniając w szystkie te trudności jak  i fatalny stan  źródeł
i m ateriałów  historycznych, zdajem y sobie sprawę, że studium 
niniejsze stanow i jedynie w stęp do dalszych badań naukowych, 
które w inny być możliwie rychło przeprow adzone. W  pracy n i­
niejszej dążymy do zinw entaryzow ania w szystkich danych, 
k tóre na tem at ludności polskiej rta Ziem i Lubuskiej zdołaliśmy 
zgromadzić, z zastrzeżeniem, że istotnym  celem je s t określenie 
konkretnych punktów  chronologicznych, do których pośw iad­
czony je st fakt występowania polskości na poszczególnych te ry ­
toriach. Z dajem y sobie oczywiście spraw ę z tego, że takie punkty 
ad quem bynajm niej nie m ają jeszcze definitywnego charakteru. 
U ważamy jednak, że przy zastosow aniu takiej tylko metody, 
Postawić możemy zagadnienie dziejów polskości naszego obszaru 
na pewnym, naukowym  gruncie.

D zisiejsza Ziem ia Lubuska obejm uje szereg terytoriów  nader 
różnej przeszłości historycznej. Łączy je historycznie wspólna 
przynależność do państw a polskiego aż do połowy XIII wieku, 
sytuacja przyw rócona dopiero w r. 1945. N a przestrzeni siedmiu 
Wieków dzielących te  daty dokonywał się tu proces powolnego,

31 Przegląd Zachodni

P r z e g l ą d  Z a c h o d n i ,  n r  5 ,  1 9 4 8 Instytut Zachodni



482 Michał Sczaniecki

stopniowego, ale i system atycznego przesuw ania się granic poli­
tycznych niemieckich organizmów państw ow ych w kierunku 
wschodnim. W  procesie tym  wyróżnić można schematycznie 
3 zasadnicze etapy:

P i e r w s z y  e t a p  to druga połowa wieku XIII. W  tym  czasie 
Polska traci na rzecz Brandenburgii terytorium  dzisiejszego po­
wiatu słubickiego i sulęcińskiego oraz wielką część pow. gorzow­
skiego z Kostrzynem.

D r u g i m  e t a p e m  to wiek X IV  i XV. W  tym  czasie tracą 
związek polityczny z Polską tereny nadnoteckie dzisiejszego p o ­
wiatu strzeleckiego i resztki gorzowskiego. W  południowej czę­
ści Ziemi Lubuskiej, w drugiej połowie XV  w. kończy się pano­
wanie Piastów  głogowskich na terenie dzisiejszego powiatu kroś­
nieńskiego i południowej części pow. świebodzińskiego (pow. 
sulechowski), które przechodzą już w tym  czasie pod panowanie 
brandenburskie, oraz pow iatów  zielonogórskiego i świebodziń­
skiego (części północnej), k tó re  po dwu wiekach rządów habs­
burskich dopiero w 1742 r. dostały się pod panowanie H ohen­
zollernów.

T r z e c i m  e t a p e m  to rozbiory Polski. O bszar pięciu przez 
Prusy zagarniętych pow iatów  z dawnego wojew ództw a poznań­
skiego (babim ojski, wschowski, międzyrzecki, skwierzyński i pil­
ski), wcielony pierw otnie w ram y W. Księstwa Poznańskiego, nie 
został przyw rócony Polsce postanow ieniam i trak ta tu  w ersal­
skiego. Dzisiaj stanow i on wschodnią część Ziem i Lubuskiej.

W  ten więc sposób w ram ach dzisiejszej Ziem i Lubuskiej dość 
jaskraw ię w yodrębniają się trzy  grupy powiatów  z podobną 
przeszłością historyczną. G rupy te stanowić będą podstaw ę do 
dalszych naszych rozważań. D zieje ludności pow. gubińskiego to 
całkiem odrębny rozdział, należący do historii Łużyczan.

I. Zagadnienie dziejów ludności polskiej w 5 wschodnich po­
wiatach Ziem i Lubuskiej je s t stosunkowo nieskom plikowane 
(pow. wschowski, babim ojski, międzyrzecki, skwierzyński, pilski). 
Pow iaty te w momencie zawierania trak ta tu  wersalskiego niew ąt­
pliwie posiadały znaczną większość niemiecką3). Fakt ten je s t 
bezspornym , natom iast zagadnieniem ważnym historycznie jest 
określenie momentu, w  którym  żywioł niemiecki osiągnął tu 
przewagę. Tezy uczonych niemieckich, jakoby germanizację tych

3) N i t s c h  K a z i m i e r z ,  Granice państwa a granice języka polskipgo, IV, 
Język Polski, VIII, 1923.
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ziem zawdzięczać należało już średniowiecznej kolonizacji, są 
niemożliwe do przyjęcia. W iadom o bowiem konkretnie, że w ła­
śnie na tych ziemiach kolonizacja niewielkie w średniowieczu po­
czyniła postępy. Poważniejszą rolę w tym  zakresie odegrały je ­
dynie klasztory cysterskie w Bledzewie i Paradyżu, których 
olbrzym ie dobra rozciągały się w pow. skw ierzyńskim  (Bledzew 
posiadał ogółem ok. 25 000 ha) i w międzyrzeckim, tudzież świe- 
bodzińskim (Paradyż posiadał ogółem ca 30 000 ha).

Cokolwiekbądź poważniejsze procesy germ anizacyjne związane 
tu są dopiero z tzw. drugą kolonizacją niem ieckąX V I—XVIIIw.-). 
Poważny napływ  N iem ców  do Polski ówczesnej związany je st 
w znacznym  stopniu z uciskiem gospodarczym i uciskiem religij­
nym, jakiego doznawali w swej ojczyźnie. Dzięki istniejącej 
w Polsce tolerancji religijnej je j ziemie zachodnie stały  się azylem 
dla niemieckiej ludności protestanckiej. Z  punktu widzenia na­
rodowego tolerancja polska w ydała złe owoce; w zachodniej 
W ielkopolsce tw orzą się ważne niemieckie ośrodki protestanckie 
(M iędzyrzecz, W schowa), niezwykle zasłużone w dziedzinie ger­
m anizacji i to nie tylko ośrodków  miejskich. Równolegle doko­
nywa się ruch o znaczeniu gospodarczym, związany częściowo 
z osuszaniem terenów  nad  W artą  i N otecią, często przybierający 
formę tw orzenia się osad tzw. olęderskich. Udział prawdziwych 
H olendrów  w tym  ruchu je s t na naszych ziemiach bardzo zni­
komy, natom iast osady olęderskie stanow iły drogę, k tó rą w bar­
dzo pow ażnym  procencie penetrow ali niemieccy osadnicy na te­
ren północnych pow iatów  Ziem i Lubuskiej5).

Cały ten  ruch drugiej kolonizacji wymaga jeszcze drobiaz­
gowego zbadania; stw ierdzić w każdym  razie trzeba, że efekt jej 
na naszych ziemiach je st w X V III wieku dla elementu polskiego 
bardzo niekorzystny. W  tym  czasie duży procent wsi posiada 
wyłącznie ludność niemiecką. Co do miast, to istnieją dane po­
zwalające przyjąć, że proces ich germ anizacji dokonywał się 
stopniowo, by dopiero w X V III w. dojść do szczytu. Istnieją 
tu przecież m iasta wyłącznie dla obcych przybyszów  lokowane 
w X V II w., jak  S z l i c h t y n g o w a  i K a r g o w a ,  dalej, tzw. „nowe 
m iasta1*, zakładane dla przybyszów  obok m iast już istniejących,

4) Problem drugiej, kolonizacji został pięknie przedstawiony przez profesora 
Z. K a c z m a r c z y k a ,  Kolonizacja niemiecka na wschód od Odry. Poznań 1946.

5) Zagadnienie osadnictwa olęderskiego w Wielkopolsce doczekało się osta t­
nio wzorowego opracowania w studium  Wl. R u s i ń s k i e g o ,  Osady tzw. „olę- 
drów“ w dawnym woj. poznańskim. Kraków 1947.
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jak  w T r z c i e l u ,  B a b i m o ś c i e  czy W s c h o w i e .  M iasta stare, 
M i ę d z y r z e c z  i W s c h o w a ,  uchodzą w literaturze naukowej 
niemieckiej za m iasta najbardziej zniemczone w  całej W ielko- 
polsce. Skądinąd wiemy dobrze, że we W schowie trw ało do koń­
ca X V III w. ciekawe życie polskie, natom iast na tem at polskości 
M iędzyrzecza wiele interesującego m ateriału dostarcza np. nie­
miecka kronika mieszczańska Z acherta z X V III w. D owiadu­
jem y się tam, że jeszcze w X V II w. odbywały się tu  kazania po 
polsku dla ludności protestanckiej, ponieważ „język niemiecki 
nie byl tu jeszcze w tak  wielkim użyciu" (jak  w X V III w.), że 
mieszczanie nosili się z polska itd.°). N ie zapom inajm y wreszcie, 
że były na naszym terenie również miasta, jak  P s z c z e w  czy 
P i ł a ,  k tó re utrzym ały swój przew ażająco polski charakter do 
końca X V III w.

O ile odnosi się wrażenie, że w X VIII w. nasilenie niemczyzny 
na naszym  terenie dochodzi do szczytu, o tyle w X IX  w. zaznacza 
się całkiem w yraźnie proces repolonizacji tych ziem. Proces ten, 
dokonyw ający się zarówno w m iastach jak  na wsiach, je st dość 
łatwo uchw ytny na podstaw ie kościelnych ksiąg m etrycznych. 
Jeżeli chodzi o ludność wiejską, to  napływ ow a ludność polska 
obejm uje przede w szystkim  ludność folwarczną (pow. wschow- 
ski, skwierzyński), k tó ra  pod presją  niemiecką, w okresie między 
wojnam i uległa redukcji. O stateczny cios temu odradzającem u 
się w najtrudniejszych w arunkach życiu polskiemu zadały d o ­
piero rządy hitlerow skie; dzięki nim do naszych czasów dotrwało 
zaledwie kilka pow ażniejszych ośrodków  polskich, jak  N o w e  
K r a m s k o ,  D ą b r ó w k a ,  P s z c z e w  itd.

D zieje D ąbrówki oraz Chwalimia zasługują na specjalne om ó­
wienie. N iem cy, nie mogąc zatuszować oczywistej polskości tych 
wsi, usiłowali zamaskować ją tw ierdzeniam i o „bam berskim " po­
chodzeniu mieszkańców Dąbrówki, rzekom o później dopiero 
spolonizowanych, i o w endyjskim , łużyckim pochodzeniu miesz­
kańców  Chwalimia. W  odniesieniu do D ąbrów ki badania nasze 
ustaliły, że m ieszkańcy tej wsi nosili w połowie X V III w. (okres 
kolonizacji bam berskiej w  W ielkopolsce) te  same rdzennie polskie 
nazwiska, co obecnie: M łodystach, W argos, Kociołek itd., co w y­
klucza możliwość ich bam berskiego pochodzenia. Co do Chwa­
limia, to osobliwością było tu taj, że wieś ta  posiadała polską 
ludność protestancką; do 1907 r. odbywały się dla niej nabożeń-

6) W a r s e h a u e r  A., Zachert's Chronik der S tadt Meseritz. Posen 1883.
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stw a polskie w kościele protestanckim  w Kargowie. Jeszcze 
w  1907 r. pastor kargow ski stw ierdzał, że nabożeństwa te cieszą 
się dużą frekw encją, nie mniej jednak w kilka tygodni po takim  
oficjalnym  oświadczeniu język polski został z nabożeństw  
w Kargowie usunięty7). Zw ażyw szy na pewne specyficzne cechy 
dialektu chwalimskiego oraz na wspom niany protestantyzm  lud­
ności, N iem cy usiłowali wskazać na nie polskie, lecz łużyckie 
pochodzenie chwalimiaków. Jeszcze przed w ojną prof. K. N itsch, 
badając dialekt chwalimski, stw ierdził w nim wiele cech śląskich; 
nierozwiązaną dotąd kw estią było zagadnienie, w jaki sposób 
taka nieznaczna, jednow ioskow a w yspa dialektu śląskiego za­
wędrowała, względnie utrzym ała się w tej okolicy W ielkopolski. 
Problem ten uważać możemy już dzisiaj za rozwiązany. Badania 
nasze wykazały, że sąsiednie w ŝi pow. sulechowskiego i do Ślą­
ska należącego pow iatu zielonogórskiego utrzym ały język polski 
aż do początków  X IX  w. W śród ludności chwalimskiej w ystę­
pują te same nazwiska, k tó re w łaśnie są w powszechnym, m aso­
wym użyciu we wsiach polskich wymienionych powiatów, jak 
Zuchanke, Keim, Petras itd. Zw iązki tej polskiej ludności śląskiej 
z chwalimską uwypuklą się jeszcze, skoro zwrócimy uwagę na 
fakt, że w śród tych Ślązaków jest dużo protestantów , a źródła 
7 X V III wieku podają, iż oni korzystali, mimo granicy, z nabo­
żeństw  polskich w Kargowie, zatem  w parafii Chwalimia. W szyst­
kie te wskazówki w yjaśniają bliskie związki Chwalimia z polską 
ludnością śląską i tym  samym uzasadniają „śląskie" właściwości 
dialektu chwalimskiego.

II. Do drugiej grupy pow iatów  utraconych przez Polskę w XIV
i X V  w. zaliczyliśmy pow. s t r z e l e c k i  (i część pow. gorzow­
skiego) na północy, oraz k r o ś n i e ń s k i ,  z i e l o n o g ó r s k i  i świ e -  
b o d z i ń s k i  na południu.

N ieobfitym i rozporządzam y danym i co do ludności polskiej 
w powiatach północnych. A  przecież jeszcze w początkach 
XIX w. istniały pod Strzelcami 4 wsie, których ludność posługi­
wała się językiem  polskim : P r z y s i e k a ,  G ó r k i ,  P r z y ł ę g
i S ł a w n o 8). Tym czasem  wiadomości nasze o powiatach połu­
dniowych są bez porów nania bogatsze. Z  terenu pow. krośnień­
skiego wiadomo, że w sam ym  K r o ś n i e  odbywały się w ko-

7) A kta odnośne znajdowały się dotąd  w archiwum kościoła katolickiego 
w Kargowie. Ostatnio, na interwencję Instytutu Zachodniego przeniesione zo­
stały do Archiwum Państwowego w Poznaniu.

8) T r e u ,  Geschichte der S tadt Friedeberg. Friedeberg 1909, p. 199, 246 i 258.
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ściele św. A ndrzeja  nabożeństw a polskie od X V I—X V III wieku. 
W  B o b r o w n i c y  odbyw ały się kazania polskie jeszcze w X VII 
w.; w L u b s k u  w 1583 r. odbyw ają się nabożeństw a polskie; we­
dług wiadomości niemieckich na przedm ieściach Lubska mowę 
polską utrzym ała ludność w głąb XVIII wieku9).

Przechodząc na teren powiatu zielonogórskiego, zatem na teren 
Śląska, zwrócić musimy uwagę na pewną ewolucję, k tó ra  się do­
konywa w poglądach na tem at przebiegu germ anizacji tej dziel­
nicy. Do niedawna przyjm ow ano zasadniczo, że lewoodrzańska 
część Śląska Dolnego uległa rychlej germanizacji, na prawo- 
odrzańskiej zaś jego części w ycofywanie polskości odbywało się 
stopniowo w kierunku na wschód. Schemat taki, jak  wynika 
np. z ostatniego ujęcia prof. Z. Kaczm arczyka, nie odpowiada 
rzeczywistości: jeszcze w X V III w. istnieją silne skupiska ludno­
ści polskiej na lewym brzegu Odry, zaś polskość wycofuje się 'tu  
w kierunku granicy polskiej, tj. raczej w północnym  kierunku10). 
W  podobny też sposób dokonywa się ten  proces w powiecie 
zielonogórskim. W  kraju  tym, podlegającym  zwierzchnictwu 
katolickich Habsburgów, swoboda kultu protestanckiego pod­
legała daleko idącym ograniczeniom. Sytuacja stała się wręcz 
dram atyczną po zakończeniu w ojny 30-letniej (1648), gdy władcy 
poczęli wyciągać pełne konsekw encje z zasady „cuius regio eius 
religio“. Kult protestancki został na naszym terenie zabroniony, 
pragnący z niego korzystać musieli się udawać do pogranicznych 
kościołów (Grenzkirchen), zakładanych dla nich w sąsiednich 
krajach protestanckich (jak  Brandenburgia), czy tolerancyjnych 
(jak Polska). Mimo tych ograniczeń pro testan tyzm  nie wygasł 
tu bynajm niej, lecz ogarniał on zarówno niemiecką jak  i polską 
ludność.

W  początku XIX  wieku zburzono w Z i e l o n e j  G ó r z e  d rew ­
niany kościółek pod wezwaniem Św. Trójcy. Kościółek ten znany 
był pod nazwą kościoła polskiego, nazwa ta  figuruje .też na r y ­
cinach m iasta z XV III w. Początki tej nazwy wiążą się z datą 
1591 r., kiedy to zielonogórska gmina protestancka zakontrak­
tow ała polskiego diakona zobowiązanego do opieki duchownej 
nad Polakami w pięciu wsiach należących do gminy: w W i l k a -

”) Crossener Kreis Kalender, 1921, p. 41; 1930, p. 91.
Crossener Kreis Kalender, 1921, p. 41 oraz Die Kunstdenkm aler der Provinz 

Brandenburg, Kreis Crossen, B. IV. Teil 6. Berlin 1921, p. 153.
10) Z. K a c z m a r c z y k ,  Problem germanizacji Śląska w świetle nowych badań. 

Przegląd Zachodni, III (1947), 11/12.
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n o w i e ,  Z a w a d z i e ,  Ł ę ż y c y ,  C h y n o w i e  i P r z y l e p i e .  N abo­
żeństwa polskie odbywały się tu przez całą pierwszą połowę 
X V II w. G dy w  r. 1646 diakonat polski nie był od dłuższego czasu 
obsadzony, wymienione wsi reklamowały przyw rócenie nabo­
żeństw  polskich. Z  datą zakazu kultu protestanckiego, 1651 r., 
zaprzestano tu też nabożeństw  polskich11).

W  połowie XIX w. pasto r zielonogórski W olff z pewną dumą 
wspomina o tych polskich nabożeństwach luterańskich, czyniąc 
równoczesną aluzję do duchowieństwa katolickiego, k tóre wierne 
łacinie nie dbało o rzeczywiste potrzeby swych owieczek. D o­
tknięty  tą aluzją katolicki proboszcz zielonogórski Effner repli­
kował energicznie12). Stwierdził on przede wszystkim, że w ko­
ściele katolickim  troszczono się o Polaków na długo jeszcze przed 
reform acją, przecież w kościele tym  od niepam iętnych czasów 
istnieje „chór polski" i „kaplica polska". N azw y te, nawiasem 
mówiąc, utrzym ały się do najnowszych czasów, ponadto zaś 
wiemy, że w kościele zielonogórskim znajdow ał się w X VII w. 
ołtarz M atki Boskiej Częstochow skiej13). Poza tym  proboszcz 
Effner stwierdził, że Kościół katolicki dbał o wiele lepiej o lud­
ność polską niż luteranie; luteranie bowiem zupełnie nie zainte­
resowali się polską ludnością innych wsi okolicznych, jak  R a- 
cul i ,  D r z o n k o w a ,  P o l s k i e g o  K i s i e l i n a ,  mimo że z końcem 
X V II w. mówiła ona tam  jeszcze po polsku.

Do tych licznych polskich w X V II w. wsi zachodniej części 
pow. zielonogórskiego dołączyć należy ponadto M a ł y  L e ś n i ó w ,  
L a s k i ,  O c h l ę  oraz zapewne Ś w i d n i c ę  i W i e l k i  L e ś n ió w 3'1). 
Samo miasto Zielona C óra uległo zapewne rychlejszem u zniem­
czeniu, w każdym  razie w XIX  i XX w. obserw ujem y tu p o ­
ważną falę polską.

Jeszcze ciekawsze dane posiadam y na tem at ludności polskiej 
we w schodniej i północnej części pow. zielonogórskiego. D łuż­
szemu utrzym aniu się tu polskości sprzyjało zarówno bliższe są-

n ) N a tem at tego polskiego kościoła istnieje dość obfita literatura. Odsyłam 
do nowszej monografii Zielonej G óry H. S c h m i d t a ,  Geschichte der S tadt 
Grunberg. Grunberg 1922, tamże reprodukowana jest rycina tego kościoła.

12) E f f n e r ,  Geschichte der katbolischcn Pfarrci Grunbeng. Grunberg 1852.
13) Dane te jak  i w ogóle liczne wiadomości na tem at polskości, zielonogór­

skiego powiatu w XVII w. zawierają ak ta  wizytacyjne diecezji, wrocławskiej 
opublikowane przez J u n g n i t z a ,  Visitati-onsberrchtc der Diózese Brcslau, A rchi­
diakonat Glogau. E rster Teil. Breslau 1907. Por. też L i e b i g  F. X., Die 
Pfarrkirche zu St. Hedwig in Grunberg, 1932.

u ) Wiadomości oparte głównie na Jungnitzu, cf. supra.
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siedztwo Polski jak  i katolicka działalność jezuitów  w Otyniu. 
Posiadam y dowody istnienia ludności polskiej w olbrzymich do­
brach otyńskich w głąb X V III w.15). W  r. 1701 ogłaszano w B o­
b r o w n i k a c h  w yrok po polsku. T ak  samo m amy konkretne 
św iadectwa o polskości O t y n i a  i N i e d o r a d z a  w tym  czasie. 
O tyń wiązał się z Polską w sposób szczególnie bliski przez kult 
cudownego obrazu M atki Boskiej Klenickiej. O braz ten w związku 
z wydarzeniam i w Polsce (Potop) został w 1656 r. przeniesiony 
do Otynia. W  1657 r. w uroczystej procesji przeniesiono obraz 
z powrotem  do Klenicy. Przybyły wówczas trzy  procesje z Pol­
ski. O dtąd  corocznie odbyw ała się procesja do Klenicy, w której 
zawsze uczestniczyło wielu przybyszów z Polski. Procesje te z o ­
stały  zabronione przez Fryderyka W., dawały one bowiem oka­
zję żołnierzom króla pruskiego do zbiegania do Polski. N ie po­
trzeba dodawać, że uroczystości te zawsze związane były ze 
wzmożeniem nabożeństw  polskich.

W iem y dalej z lektury aktów  w izytacyjnych 1687/8, że w czasie 
tym  polski charakter m ają poza Klenicą również M i l s k o ,  K a r ­
s z y n  i S w a r z y n i c e .  A utorzy niemieccy pośw iadczają polskość 
B o b r o w n i k ,  S w a r z y n i c  i K l e n i c y  jeszcze w X V III w.,1!). 
Polskość utrzym ała się do X V III w. ponadto w luterańskich 
wsiach powiatu zielonogórskiego. T ak  w P y r n i k u ,  w K o l s k u  
w połowie XVIII w. większość mieszkańców jest polska i lute 
rańska, korzysta z polskich nabożeństw  w Kargowie. Podob­
nie polskość kwitnie w B o j a d ł a c h  i K o n  o t o p i e 17). W idzim y , 
więc, że we wschodniej części pow. zielonogórskiego polskość 
je s t jeszcze żywsza niż w jego części zachodniej. N ic też dziw ­
nego, że jeden z autorów  niemieckich stw ierdzał jeszcze na po­
czątku XIX  w. na targach w Zielonej Górze mowę polską chło­
pów z prawego brzegu Odry, a H undrich w 1843 r. stw ierdzał dość 
liczne występowanie ludności polskiej na praw ym  brzegu O dry18).

15) N a tym odcinku nader pożyteczną jest publikacja H. H o f f m a n n a ,  Die 
Jesuiten in Deutsch-Wartemberg. Schweidnitz 1931.

lr’) Wiadomość tę podają: H. S c h m i d t ,  S tadt und Kreis Griinberg am Aus- 
gang des 18-ten Jhrh. Griinberg 1911, p. 44; P a r t s c h ,  Landeskunde Schlesiens,
I, 367.

17) A. F o r s t e r ,  GeschichtWche® von den Dorfern des Griinberger Kreises. 
Griinberg 1905. — O języku polskim w  Bojadłach informował już J. S. B a n d t k i e ,  
Wiadomości o języku polskim w Śląsku i o  polskich Ślązakach. Mrówka Po-zna ń-

18) Por. artykuł J. P e ł c z y n y ,  Polskość prowincji śląskich w pierwszej po­
łowie XIX w. Sobótka, 1946/11, p. 253, gdzie autorka referuje obserwacje Hun- 
dricha z 1843.

ska 1821.
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Co się tyczy przylegającego powiatu świebodzińskiego, to po­
siadam y szczególnie ciekawe dane na tem at ludności polskiej 
w jego południowej, sulechowskiej części. W  samym S u l e c h o ­
w i e  jeszcze w XVIII w. odbyw ały się polskie nabożeństw a łute- 
rańskie. Chodziło tu głównie o mieszkańców nadodrzańskich 
C i g a c i c .  N abożeństw a te sprawował specjalny diakon polski1"). 
Poza luteranam i istniała tu  od końca XVII w. nader interesująca 
kolonia kalwińska. W  r. 1683 zjawili się w Sulechowie dwaj człon­
kowie znanej rodziny Latalskich ze Skoków w raz z kapelanem 
domowym, A ndrzejem  Malcolmem, pochodzenia szkockiego. 
Przybysze ci zorganizowali tu w krótkim  czasie ośrodek kultu 
kalwińskiego: w r. 1684 Malcolm wygłosił tu pierwsze kazanie 
w języku polskim, w r. 1701 wyświęcono na zamku kaplicę, zaś 
w r. 1763 rozpoczęto budowę kościoła, k tó ry  dotrwrał do naszych 
czasów (Schlosskirche)20).

Okoliczne wsie utrzym ały charakter polski do nie bardzo o d ­
ległych czasów. W  P a ł c k u  wygłaszano kazania polskie do r. 1652. 
Polskimi były Cigacice w XVTII w. D ochowały się szczegółowe 
dane na tem at polskości P o  d ie  gór z a. W  X VII i XV III w. po­
woływano tu na pastorów -wyłącznie osoby znające język polski. 
G dy w r. 1721 po-Wołano pastora nie umiejącego po polsku, na 
skutek gwałtownego protestu  parafii zarządzono w ratuszu w Su­
lechowie egzamin pastora z języka polskiego. Egzamin ów w y­
padł zapewne negatywnie, gdyż w prawdzie pastora nie usunięto, 
lecz odtąd kazania polskie w Podlegórzu oraz w O s t r z y c a c h  
wygłaszał na przem ian pastor z polskiej Kargowy i pastor z T rze­
biechowa. O T r z e b i e c h o w i e  wiemy skądinąd, że tam że znaj­
dował się tzw. kościół graniczny (Grenzkirche), z którego, p o ­
dobnie jak  z Kargowy, korzystała polska ludność z pow. zielono­
górskiego. W  r. 1814 pasto r podlegórski w odpowiedzi na ankietę 
swego superintendenta pisze, że w parafii swej ma poważne 
trudności z ludnością polską ze swej wsi jak  i wsi sąsiednich21)- 
Resum ując więc, stw ierdzić możemy, że okręg sulechowski tw o ­
rzył w XVIII, a zapewne i w początku XIX w., pom ost wsi pol-

19) E h  r h a  r d t ‘s Kirchen und Prediiger Geschichte des Ftirstentums Krossen. 
Liegnitz 1782, p. 80 ss.

20) S p l i t t  g e r b e r  A., Geschichtc der Stadt und des Krefees Zullichau. 
Ziillichau 1927, p. 49 s.

21) N a tem at Podlegórza cf. P e t r i ,  A., G edenkblatter aus der Geschichte 
des Kirchspieles Padligar, 1880, oraz ak ty  pochodzące z parafii protestanckiej 
w Podlegórzu, przekazane przez Insty tu t Zachodni Archiwum Państwowemu 
w Poznaniu.
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skich między rdzenną W ielkopolską a wówczas jeszcze polskimi 
wsiami powiatu zielonogórskiego.

III. Trzecią i ostatnią grupę powiatów  Ziemi Lubuskiej stano­
wią poza K ostrzynem  i całym niemal pow. g o r z o w s k i m  p o ­
w iaty s ł u b i c k i  i s u l ę c i ń s k i ,  tereny najbardziej wysunięte na 
zachód, już od połowy XIII wieku poddane zwierzchnictwu bran ­
denburskiemu. Czy i tu polskość utrzym ała się dłużej poza śred­
niowiecze? W arunki ku temu były jak  najgorsze, w dodatku 
cały niemal pow iat sulęciński był w posiadaniu zakonu joanni- 
tów, których posiadłości rozciągające się wzdłuż granicy polskiej 
odcinały od Polski resztę naszego .terytorium . Joannici zaś no to ­
rycznie wykonywali akcję germanizacyjną.

Niewiele nam wiadomo o ludności polskiej w Kostrzynie, znaj­
dowała się tam, podobnie jak  w wielu m iastach naszego okręgu 
„chyża" słowiańska. M ieszkańcy tej chyży jeszcze u progu 
X IX  w. mieli świadomość swego polskiego pochodzenia, jak  d o ­
wodzi pismo, które w 1800 r. skierowali do władz skarbowych 
N ow ej M archii: „nasi przodkowie, bezsprzecznie pierwsi miesz­
kańcy obecnego K ostrzyna, osiedlili się tam  wcześniej, zanim 
(niemieckie) m iasto zaczęło egzystować"22).

Pow iaty słubicki i sulęciński stanowią praw obrzeżną część 
historycznej Ziemi Lubuskiej. Terytorium  to od X IV  wieku w y­
stępujące pod nazwą „m archia transoderana“ i bardziej popu­
larną „Land Sternberg" (od grodu Torzym ia, Sternberg), już 
w X III wieku, w związku ze słynnym  aktem  Bolesława Rogatki, 
przeszło pod panowanie brandenburskie. Do czasów reform acji 
terytorium  to wiązało się jeszcze z Polską przez biskupstw o lu­
buskie. Do r. 1551 odbyw ały się liczne pielgrzymki polskie do 
nadodrzańskiej G ó r z y c y .  W  związku z błyskawicznym  postę­
pem reform acji brandenburczycy zlikwidowali w brutalny spo­
sób obraz cudowny M atki Boskiej, przedm iot kultu ludności 
w Górzycach.

Polskie kolonie ariańskie nie zostaw iły tu głębszego śladu. 
Było ich kilka w X V II wieku: w G ajcu i Żelechowie, gdzie do­
konał żywota Jonasz Szlichting; w X V III w. dość duży rozgłos 
posiadała polska kolonia ariańska w Lubniewicy.

W  całym tym  kraju  w ystępuje jeszcze w X V III i X IX  w. duży 
procent nazwisk polskich. W  m iastach jak  w R z e p i n i e ,  O ś n i e  
itd., gdzie nazwiska polskie w  XVITI w. są rzadkością, ob-

22) Be r g ,  Geschichte der S tadt und Festung Ciistrin. Landsberg 1916, p. 144.
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serw uje się w XIX  w. dość znaczny, przekraczający 20% ogółu 
nazwisk, przyrost tych nazwisk. Z jaw isko to tłum aczy się na­
pływem polskiej ludności z głębi Polski i związane je s t z analo­
gicznym procesem  dokonywaj ącym się w m iastach dawnej za­
chodniej Wielkopolski. Parafianie utworzonej tu w połowie 
XIX  w. jedynej parafii katolickiej w S u l ę c i n i e  są w większości 
Polakami.

Jeżeli chodzi o wieś, to najsilniejsza koncentracja nazwisk 
polskich w ystępuje bynajm niej nie na obszarach z Polską grani­
czących, lecz we wsiach nad  Pliszką, w tzw. cyplu cybińskim
i wzdłuż O dry aż niemal po Słubice (Sądów, W. Gądków, Bial- 
ków, Rąpice, Rybocice itd.).

W edle autorów  niemieckich w wielu wsiach naszego okręgu 
(Land Siernberg), posługiwano się językiem  w endyjskim  (pol­
skim) w X V II wieku w kościele, w użyciu zaś domowym jeszcze 
później. N iew ątpliw ie chodzi tu przede w szystkim  o wymienione 
wsie nad Pliszką, gdzie w etnografii utrzym ały się do czasów 
najnow szych nader żywe rem iniscencje słowiańskie. N apisany 
na ten tem at przez wybitnego regionalistę brandenburskiego 
M axa Pohlandta artykuł, zamieszczony w r. 1910 w czasopiśmie 
przyrodniczym  „Helios", zawiera m ateriał rew elacyjny23). Pozo­
staje jednak  kw estia otw arta, czy ludność m iejscowa je st pocho­
dzenia polskiego (polańskiego) czy weleckiego. Czy ludność po­
sługiwała się tu  rzeczywiście językiem  polskim, czy też może pod 
nazwą „w endyjski“ k ry je  się jakieś inne narzecze słowiańskie: 
w szczególności łużyckie.

Przede wszystkim  więc stw ierdzić trzeba, że nazwa w endyjski, 
,,wendisch“, dawnymi czasy bynajm niej nie miała wyłącznego 
znaczenia „łużycki“. N azyw ano W endam i Kaszubów, Połabian
i także Polaków, jak  i wszelkie inne ludy posługujące się językiem 
słowiańskim [tak jak ludność rom ańska nosiła miano welsche 
(stąd w Polsce W łosi, W ołosi)]. W  aktach w izytacyjnych z 1687/8 
mowa je st o tym, że w Zaw adzie (w pow. zielonogórskim) „in 
solemnioribus festis, c o n c i o  P o l o n i c a  habetur, cum parochiani 
pleriąue hic sunt W a n d a l i “ (w czasie w iększych świąt odbywa 
się tu kazanie p o l s k i e ,  ponieważ parafianie są W a n d a l a m i ) 94). 
N a obszarze naszym  w ystępuje 70% nazw topograficznych sło­
wiańskich, nie m a zaś żadnych podstaw , by je  wiązać z inną niż

23) P o h l a n d t  M., Hiiben und druben — Lebus und Sternberg, Helios, 26 
Band, Berlin 1910.

24) J u n g n i t z ,  Y isitationsberiehte, p. 524.
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polańska grupą etniczną. To samo dotyczy nazwisk osobowych. 
D alej, w XVIII wieku nagm innym  nazwiskiem je s t tu nazwisko 
Pohle, Polack itd. W szystkie te  dane w skazują na polski charak­
ter omawianych terytoriów . Inna rzecz, że na tym  terenie d o ­
konyw ała się też ekspansja polskiej ludności śląskiej. Proces ten 
rozpoczął się zapewne już w pierwszej połowie XIII w., w okresie 
rządów w Ziemi Lubuskiej H enryka Brodatego. Zaobserw ow a­
liśmy dwa niejako kierunki tej ekspansji, jeden, północno-za­
chodni, wzdłuż O dry (Cybinka), drugi północno-wschodni 
wzdłuż granicy wielkopolskiej (Chwalim). Podobieństw o wy­
stępujących tu  i na Śląsku, zwłaszcza zaś w krośnieńskim , na­
zwisk, zdaje się potw ierdzać tę tezę.

Zam ykając niniejsze rozważania, raz jeszcze podkreślam y p ro ­
wizoryczny charakter osiągniętych wyników. N ie wątpim y, że 
następcy nasi rozszerzą je  i uzupełnią. W yrażam y w każdym  
razie radość z tego, że te pierwsze nasze badania doprowadziły 
do rezultatów, jakich właściwie trudno się było spodziewać. 
D zieje ludności polskiej na Ziem i Lubuskiej to nie je st biała 
karta, nie stanowią one też rozdziału historii zamierzchłego w y­
łącznie średniowiecza. W  trzech wielkich etapach znaczne po­
łacie tej ziemi przechodziły pod rządy niemieckie, przed 700, 
przed 500 i przed 150 laty. W e w szystkich tych połaciach pol­
skość okazała poważną odporność. N a  terenach zagarniętych 
przed 5 wiekami język polski zachował się aż do początku XIX  w. 
N a  obszarach utraconych 700 lat tem u język  polski żyje jeszcze 
w X VII i XVIII w. Lecz i tu naw et tradyc ja  polskości nie uległa 
zerwaniu, w XIX  wieku przyszła od wschodu polskiego nowa 
fala ludnościowa. Zaledwie umilkła mowa polska we wsiach 
nadodrzańskich, a już nowe zastępy Polaków tw orzyły nowe 
ośrodki życia polskiego wzdłuż szlaków wiodących ze środka 
Polski ku Odrze.

Przegląd Zachodni, n r 5, 1948 Instytut Zachodni


